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P ublikując a r tyk u ł  dr L. K rzyża n ow sk iego  postulujący w ym ia n ę  u le ­
gających zniszczeniu rzeźb  kam ienn ych  na kopie, za k tó ry  nic może  
przy jąć  odpowiedzialności, Redakcja  o tw iera  zapowiedzianą dysku s ję  na 
p ro b lem y  konserwatorskie .

Problem konserw acji  kam ienia  na w o ln y m  pow ie trzu  jes t  obecnie  
p ie rw szop la n ow ym  zagadnieniem ochrony z a b y tk ó w  z uw agi na obser­
w o w a n e  g w ałtow n e  pogorszenie się s tanu zachowania tego materiału  
w  z a b y tk o w y m  budow nic tw ie  i rzeźbie  w  ciągu ostatnich  50 lat na sk u ­
tek  zanieczyszczenia  p ow ie trza  przez  przem ys ł .  Nic też  dziwnego że  z a ­
gadnieniu tem u  poświęca się w ie le  uw agi i środków na ca łym  świecie  
przede w sz y s tk im  w  przem yś le  b u dow lanym  a także w  zakresie  konser­
w acji  za by tkó w .  Organizowane przez  ICOMOS w  Brukseli w  latach  
1966 i 1867 m iędzyn arodow e konferencje  a w  kraju  konferencja w  T o­
runiu w  r. 1966 i prace ka te d ry  technologii U n iw ersy te tu  M K  są d o w o­
dem  u w agi jaką się pośw ięca tem u  problem ow i.

W obliczu tych  w y s i łk ó w  propozyc je  dr  L. K rzyżan ow sk iego  w yd a ją  się 
n iew ą tp l iw ie  zb y tn im  uproszczeniem  zagadnienia o niedostatecznie  
przem yślane j  argum entacj i  i konsekw encjach . Toteż  Redakcja  ma na­
dzieję  że w y w o ła  on ży w ą  dyskus ję  na ten  tak aktualny tem at.

R edakc ja

LECH KRZYŻANOWSKI

WYMIANA ORYGINAŁU NA KOPIĘ 
W WYPADKACH POSTĘPUJĄCEGO ZNISZCZENIA RZEŹB KAMIENNYCH

Upłynęło bez mała sześć lat od chwili, gdy Re­
dakcja „Ochrony Zabytków ” zamieszczając a r­
tykuł Józefa E. Dutkiewicza „Sentym entalizm , 
autentyzm , autom atyzm ” 1 zaprosiła do dysku­
sji na tem at zadań, zasad i poglądów na och­
ronę zabytków w Polsce. W przeciw ieństw ie do 
publikacji o tem atyce technologicznej, które 
stanowią podstawowy dorobek „Ochrony Za­
bytków ”, w ystąpienia teoretyczne są nadal zja­
wiskiem rzadkim. Dyskusja, którą zamierzała 
spowodować Redakcja, nie rozwinęła się na 
szerszą skalę. Tym niem niej J . E. Dutkiewicz 
opublikował później inny a r ty k u ł2, a ostatnio 
dyskusję wzbogaciły poglądy Heinza Althöfe- 
r a 3 i Kazim ierza M alinow skiego4. Ważnym 
elem entem  w dyskusji jest w ydana ostatnio 
praca W altera Frodla 5, k tó ry  przedstaw ił zw ar­

ty  system klasyfikacji i wartościowania dzieł 
sztuki, co w naszych polskich w arunkach — 
przy braku jasno zdefiniowanych postaw  este­
tycznych, niesprecyzow anym  stanow isku m ię­
dzy spuścizną rieglowską a niedostatecznie udo­
kum entow anym i w łasnym i poglądam i — jest 
spraw ą o podstaw owym  znaczeniu. System  
W. Frodla może stanowić, dzięki jasności sfor­
mułowań, punk t wyjściowy do dalszych dys­
kusji, niezależnie od tego czy przyjm iem y jego 
propozycje, czy też przeciw staw im y im własne 
poglądy.

A rtykuł niniejszy omawia tylko pew ne aspekty 
konserw acji rzeźby kam iennej. Tym niemniej 
konieczne jest ustosunkow anie się do niektó­
rych sform ułow ań n a tu ry  ogólnej, k tó re  przed-

1 J ó z e f  E. D u t k i e w i c z ,  S en tym en ta l izm , au ten­
ty zm , au tom atyzm ,  „O chrona Z ab y tk ó w ” X IV  (1961), 
n r  1—2 (52— 53), s. 3— 16.

2 J ó z e f  E.  D u t k i e w i c z ,  P otrzeba  i granice spec­
jalizacji, „O chrona Z ab y tk ó w ” X V I (1963), n r  2 (61), 
s. 3— 12.

3 H e i n z  A l t h ö f e  r,  W p ły w  s ty lu  epoki i w zg lędy

este tyczne  w  konserw acji  malow ideł ,  „O chrona Z a ­
b y tk ó w ” X V III (1965), n r  2 (69), s. 23—34.
4 K a z i m i e r z  M a l i n o w s k i ,  D ysku sja  o zasa­
dach konserwatorsk ich , poglądy i wniosk i ,  „O chrona 
Z ab y tk ó w ” X IX  (1966), n r  2 (73), s. 13—22.
5 W a l t e r  F r o d l ,  Pojęcia i k ry te r ia  w arto śc iow a­
nia za b y tk ó w ,  „B ib lio tek a  M u zea ln ic tw a  i O chrony 
Z ab y tk ó w ”, t. X III , W arszaw a 1966.
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1. Kraków. Rzeźba św. Tomasza przed kościołem św. 
św. Piotra i Pawła. S tan przed konserwacją (fot. Jó ­
ze f  Wajda)
1. Cracovie. Statue de Saint Thomas devant l’Eglise 
de Saint Pierre et Saint Paul. Etat avant la conser­
vation

2. Kraków. Fragment rzeźby św. Tomasza przed koś­
ciołem św. św. Piotra i Pawia. Stan przed konserwacją  
(fot. Józef Wajda)
2. Cracovie. Détail de la statue de Saint Thomas  
devant l’Eglise de Saint Pierre et de Saint Paul. Etat 
avant la conservation

3. Kraków. Głowa rzeźby św. Bartłomieja przed koś­
ciołem św. św. Piotra i Pawła. S tan przed konserwacją  
(fot. Józef Wajda)
3. Cracovie. Fragment de la statue de Saint Barthélé­
m y  devant l’Eglise de Saint Pierre et Saint Paul. La  
tête du Saint. Etat avant la conservation

3
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4. Gdańsk. Kamienica nr 70/71 p rzy  ul. św. Jana, por­
tal przeniesiony z  innego domu. C zy te ln a  jedyn ie  za ­
sada k o m po zyc j i  i n iektóre detale  (fot. Lech K r z y ż a ­
nowski)
4. Gdańsk. Maison nr 70/71 rue St. Jean. Portail t ran ­
spor té  d’une autre maison. Le principe de la com po­
sition encore vis ible ainsi que quelques détails du 
portail sculpté

stawiono w trw ającej dyskusji. A utor jest prze­
konany, że polemika i dyskusja prowadzona w 
„Ochronie Zabytków ” powinna być elem entem  
składowym  naszej polityki konserw atorskiej. 
Znacznie bowiem łatw iej jest przeprowadzić 
konfrontację i uściślenie poglądów na piśmie, 
niż wykonywać zabiegi konserw atorskie bez 
dyskusji. W tym  ostatnim  przypadku wchodzi 
w grę dobro zabytków, k tó re  niezależnie od 
przyjętych postaw — jest dla konserw atora 
spraw ą najważniejszą.

Badania nad polską rzeźbą kam ienną prow a­
dzone przez autora, opinie wojewódzkich kon­
serw atorów zabytków, a wreszcie dyskusja na 
niedaw nej konferencji: „K onserw acja kamienia

6 K o n fe ren c ja  n au k o w a  „K o n se rw ac ja  kam ien ia  w  
a rc h ite k tu rz e  i rzeźb ie” , zo rgan izow ana w  dniach  
20—22 p aźdz ie rn ika  1966 r. w  T o ru n iu  p rzez O środek 
D o k u m en tac ji Z aby tków  i K a ted rę  T echnologii i

5. Gdańsk. Fragment portalu  kam ien icy  p rzy  ul. św.  
Jana 70/71. Daleko posunię ty  rozkład p las tyczn ych  
e lem en tów  dekoracy jnych  (fot. Lech K rzyża n ow sk i)
5. Gdańsk. Détail sculpté  du portail de la maison  
nr 70/71, rue St. Jean. Le procès de la dégradation  
des é lém ents du décor plastique très avancé

w architekturze i rzeźbie” ° wykazały, że stan  
zabytków rzeźby w Polsce jest wręcz katastro ­
falny. Mam tu  na myśli rzeźbę kam ienną, znaj­
dującą się poza w nętrzam i — architektoniczną, 
parkow ą itd. S tale pogarszającym  się w arun­
kom, w których te zabytki się znajdują, nie 
towarzyszy — (niestety — zwiększona troska 
o ich zachowanie. Stosunek wielu naszych 
czynników konserw atorskich do rzeźby kam ien­
nej charakteryzuje zasada nieinterw encji, po­
zostawienie jej w łasnem u losowi, przyglądanie 
się coraz szybciej postępującem u procesowi 
zniszczenia. Wiele jest przyczyn tego zjawiska 
(pomijam względy techniczne, o których piszą 
specjaliści w m ateriałach sesji przygotow anych 
do druku przez Ośrodek Dokum entacji Zabyt-

T echn ik  M ala rsk ich  U M K  Por. sp raw ozdan ie  za ­
m ieszczone w  „O chrona Z a b y tk ó w ”, X X  (1967), 
n r  1(76) s. 62—65.
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ków). Istotne jest niew ątpliw ie, panujące pow­
szechnie przekonanie o nieskuteczności obec­
nych m etod konserw acji kam ienia, co nie znaj­
duje pełnego potw ierdzenia w aktualnym  stanie 
naszej wiedzy. Do innych przyczyn zaliczymy 
trudności w znalezieniu odpowiedniego wyko­
nawcy 7.

Istnieją również przyczyny w ynikające z n ie­
dostatku naszej teorii konserw atorskiej i nad 
nimi zam ierzam  eię zastanowić, zanim przejdę 
do zagadnień dotyczących w ym iany oryginału 
na kopię. Wiele z nich zostało ostatnio trafnie 
scharakteryzow anych w cytow anym  polemicz­
nym artyku le  K. Malinowskiego, k tóry  przeko­
nywająco uzasadnił swoje stanowisko. Jest jed­
nak aspekt — k tó ry  w ym aga ponownego, b a r­
dziej wyczerpującego, omówienia — ponieważ 
w stosunku do rzeźby kam iennej jest on nadal 
aktualny. Chodzi o stanowisko wobec procesu 
starzenia się i, wynikającego stąd, niszczenia 
zabytków.

J. E. Dutkiewicz zdecydowanie uznaje potrzebę 
szacunku dla rozpadu dzieła sztuki, k tóre ... 
musi być świadectwem i wykładnikiem doko­
nujących się przemian, a nawet nieuchronnego 
prawa rozpadu materii i przemijania ...8 i w ysu­
wa dezyderat autentyzm u ... przeżycia dramatu 
przedmiotu, dramatu pomnika ulegającego za­
gładzie, jak i uznanie utajonego piękna takiego 
rozkładu oraz powstrzymania się przed próbą 
jego maquillagè’u czy rekonstrukcji...9. W dal­
szym toku swego rozum owania J. E. Dutkiewicz 
zastanaw ia się, czy należy za wszelką cenę dą­
żyć do pow strzym ania procesów zniszczenia, 
uznaje możliwość zam iany daw nych dzieł »sztu­
ki na nowoczesne ... które zawierałyby całe 
doświadczenie artystyczne przeszłości i prze­
wyższały wartością i siłą wyrazu stare ...10 oraz 
dochodzi do wniosku, że wobec trudności ta ­
kiego zastąpienia pozostaje konieczność konser­
wacji dawnych.

Trudno się zgodzić z tą opinią. Troska nasza 
o dzieła sztuki w ynika z wartości, k tóre w nich 
dostrzegam y, a które W. Frodl klasyfikuje jako: 
wartość historyczna, artystyczna i użytkowa 
(wyróżniając szereg pochodnych elem entów w 
ram ach każdego z tych pojęć) n . Nie ma chyba 
potrzeby, aby odchodzić od tej eystem atyki, 
szeroko uzasadnionej tak  w sensie metodolo­
gicznym, jak i praktycznym .

Stojąc na gruncie tych w artości nie znajdujem y 
przyczyn, które uzasadniają szacunek dla roz-

7 S pec ja lis ty czn a  p raco w n ia  k o n se rw ac ji rzeźby  w 
P P  P raco w n ie  K o n se rw ac ji Z ab y tk ó w  w  W arszaw ie
m a tzw . p lan o w y  p rze ró b  roczny  n iew sp ó łm ie rn ie
m ały  w  s to su n k u  do p o trzeb  zaby tków  i m ożliw ości
fin ansow ych  W ojew ódzkich  K o n se rw a to ró w  Z a b y t­
ków . S tan  ten  dodatkow o p o g arsza  fa k t p rzy jm o w a­
n ia  p rac  p rzy  o b iek tach  n iezaby tkow ych , np. e lew ac je  
w arszaw sk ie j Z ach ę ty  rea lizo w an e  w  1966 r.

6. Grudziądz. Portal D zialyńskich  w  kruchcie kościoła  
parafialnego. Ostatnia faza rozpadu fa k tu ry  p o ­
w ierzchni przed  os ta teczn ym  zaniknięciem p la s tyc z ­
nych w artośc i  de ta l i  (fot. W acław  Górski)
6. Grudziądz. Le porta il D zia łyńsk i sous le porche de  
l ’église paroissiale. La facture de la surface en éta t  
de dégradation ex tr ê m e  a va n t que disparaissent les 
derniers ves t iges  de la va leur  plas tique des détails  
d ’ornem entation

padu dzieła, fascynację procesem destrukcji. 
Każdy destruk t jest obiektem  kalekim, daleko 
odbiegającym  od idei twórcy. Silnie skorodowa­
na rzeźba św. Tomasza sprzed kościoła śś. Pio­
tra  i Pawła w Krakow ie (il. il. 1, 2) niewiele ma 
wspólnego z p ierw otną koncepcją autorską; mo­
że ona na nas oddziaływać malowniczością fak­
tu ry  (powstałej mechanicznie wskutek niszczą­
cego działania czynników atm osferycznych itd.), 
ale zabytkiem  praw ie  być przestała. Taki obiekt

8 J ó z e f  E. D u t k i e w i c z ,  Sentym enta l izm , о. c., 
s. 11.

9 T am że, s. 13.

10 Tam że, s. 14.

11 W a l t e r  F r o d l ,  о. c., s. 13.
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fałszuje ideę artysty , p rzestaje  być jego dzie­
łem, jak  tw ierdzi Benedetto Croce mówiąc: 
...Fałsz tkw i  przede w szystk im  w  dziełach, k tó ­
rych nie tknęła żadna odbudowa, które przesad­
nie zachowuje się w  takim stanie, do jakiego 
doprowadził je ząb czasu i brak opieki fałszując 
je, zniekształcając prawdę...12. Ta opinia, z któ­
rą trudno się nie zgodzić, powinna być — w 
moim przekonaniu  — podstaw ą, punktem  w yjś­
ciowym do każdej dyskuGji, w k tórej analizu­
jem y problem y dzieł plastycznych będących 
destruktam i.

P rzy jm ując powyższe stanowisko należy chyba 
przestrzec przed uleganiem, jakże przemożnym 
często, sugestyw nem u wpływowi destruktów . 
T rudno się zgodzić z poglądem, że rozpad m a­
terii powinien wpływać na nasze gusty  i upodo­
bania 13. Z fak tu  istnienia i powstawania des­
truk tów  pośród dzieł sztuki w ynika bowiem — 
dla konserw atorów  zabytków w pierwszym  rzę­
dzie — bezwzględny postulat zachowania ich 
m aterii i zapobieżenia rozpadowi obiektów je­
szcze kom pletnych; dopiero następnym  postu­
latem  jes t zaaprobowanie destruktów , jako od­
zw ierciedlenia odległych idei pierw otnej ich 
form y plastycznej. Nie mogą one jednak i nie 
pow inny chyba wpływać na nasze upodobania.

Można tu  oczywiście zwrócić uwagę, że są epoki 
znane nam  niem al wyłącznie z destruktów  — 
m am  na m yśli antyk. H istoria sztuki i konser­
w atorstw a przekonuje jednak, że minione wieki 
nie akceptow ały tej form y spuścizny — tzw. 
reperacje  rzeźb (dziś określam y ten zabieg mia­
nem  integracji) są tak dawne, jak dawne są 
d es tru k ty  I4. Jeżeli dziś jesteśm y pod urokiem 
rzeźb an tyku  w ich uszkodzonej form ie i na ogół 
nie jesteśm y w stanie wyobrazić sobie wielu ze 
znanych nam  torsów greckich jako nieuszko­
dzony posąg, jeżeli naw et niekiedy odczuwa­
m y je  jako zam kniętą, skończoną kompozycję, 
m am y już daw ną tradycję odbioru tych de­
struk tów  i po trafim y dzięki nim doznać silnych 
przeżyć estetycznych, to przecież fak t ten nie 
otw iera jeszcze drogi do akceptacji destruktów  
w ogóle. N aw et współczesna rzeźba, która chęt­
nie operuje symbolem, skrótowym  i lapidarnym  
ujęciem , jakże bliskim niejednokrotnie (w na­
szym pojęciu) destruktow i, nie ku ltyw uje by­
najm niej apoteozy destruktu . Obcując z nowo­
czesnym i rzeźbam i m am y do czynienia ze skoń­
czonymi kom pozycjam i, które są wykładnikiem  
twórczej m yśli artysty ; antyczne, przypadkowe 
destruk ty  akceptujem y z konieczności.

Wiek dwudziesty, k tóry  wyprowadził konser­
wację zabytków z daw nej tradycji „wiedzy ta ­
jem nej”, upraw ianej przez wąskie grono w ta ­
jemniczonych i związał szereg nauk ścisłych z 
ideą ratow ania dzieł przeszłości, w znacznej 
mierze zagroził rzeźbie kam iennej, wystawionej 
na działanie w arunków  atm osferycznych. Zwie­
lokrotnione zanieczyszczenie powietrza dym am i 
przem ysłowym i i spalinam i, nieustanne w strzą­
sy związane z rozwojem nowoczesnego tran s­
portu — to główne, lecz n ie jedyne, ujem ne 
czynniki, k tóre nieuchronnie niesie za sobą pro­
ces cyw ilizac ji15. Już niedługo konserw atorzy 
krakowscy staną wobec ogromu zniszczeń wy­
wołanych skoncentrowanym  atakiem  dymów 
przem ysłowych Nowej H uty  i Skawiny.

Czas wreszcie zdać sobie sprawę, że — nieza­
leżnie od postępu chemii konserw atorskiej i no­
wych rodzajów zabiegów — kam ienna rzeźba 
na wolnym pow ietrzu jest skazana na przys­
pieszony proces rozpadu. Należy zatem  sięgnąć 
do wszelkich środków i metod konserw ator­
skich.

Jedną z nich, praw ie w Polsce n ieprakty- 
kowaną, jest w ykonyw anie kopii — czynność 
tak daw na jak sama rzeźba. N iestety u nas jest 
ona niepopularna, co więcej — jest w  przeko­
naniu w ielu naruszeniem  kanonów konserw a­
torskich. A przecież w wielu wypadkach jest 
to jedyny sposób ratow ania autentycznej form y 
zabytku, tego co jest najw ażniejszym  jego w a­
lorem — jak przyznają wszyscy, naw et prze­
ciwstawni sobie w poglądach, teoretycy konser­
wacji.

N ajbardziej chyba jaskraw ym  przykładem  ze­
społu rzeźbiarskiego, k tóry  uległ zniszczeniu na 
oczach wybitnego środowiska historyków sztuki 
i konserwatorów, jest grupa barokowych posą­
gów apostołów sprzed kościoła śś. P iotra i P a ­
wła w Krakowie. Pozbawione jakiejkolwiek 
opieki, obrośnięte roślinnością, ulegały bardzo 
daleko idącemu rozkładowi (il. 3). Jeszcze w 
okresie m iędzywojennym  można je było w y­
mienić na dobre kopie i przenieść do lapida­
rium. Decyzja podjęta w latach pięćdziesiątych, 
była niestety  znacznie spóźniona: z większości 
tych rzeźb nie można już było wykonać kopii. 
Naw et i w tedy oceniono tę decyzję jako po­
myłkę lub przerost am bicji rekonstrukcyj­
nych 16 Miały więc owe destruk ty  nadal pozo­
stawać na m iejscu i szokować przechodniów po­
wolnym rozpadaniem  się? Ten sam los spotka

12 B e n e d e t t o  C r o c e ,  La critica e la storia delle  
art i  f igu ra tive ,  B ari 1946, s. 210.

13 J ó z e f  E. D u t k i e w i c z ,  S en tym en ta l izm , о. c.,
s. 15: Godne zachow ania w  dziełach s z tu k i  daw nej są 
jed yn ie  w a r to śc i  noszące au ten tyczn y  ślad procesu
tw ó rczego  i one są w  du żym  stopniu niezniszczalne.
P rzem ijan ie  fo r m y  m ateria lnej p rzypom in a  o konie­
czności ciągłej zm ia n y  form  i upodobań...

v> Por. A l f r e d o  B a r b a c c i ,  11 restauro dei m on u ­
m en ti  in Italia, R om a 1956, p rzek ład  polski „B ib lio ­
te k a  M uzea ln ic tw a  i O chrony  Z ab y tk ó w ”, t. X V I, 
W arszaw a 1966 tam że  dalsza li te ra tu ra .
15 B a r b a r a  P e n k a l a ,  K on serw acja  kamienia w  
budownictwie,  W arszaw a 1966, s. 15 i n.
16 J ó z e f  E. D u t k i e w i c z ,  Sentym enta lizm ,  о. c., 
s. 5.
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7. Grudziądz. F ragm ent porta lu  D ziałyńskich  w  kruchcie kościoła parafialnego. Część deta li za traciła  ju ż  
czytelność (fot. W acław  Górski)
7. Grudziądz. Fragment du porta il de Dzialyński. Porche de l’Eglise paroissiale. Une partie  du détail archi-  
tectonique a perdu  dé jà  sa lisibilité
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8. Grudziądz. Fragment porta lu  D zia lyńsk ich  w  kruch-  
cie kościoła parafialnego. Powierzchnia  kamienia łu­
szczy  się i osypuje  (fot. Lech K rzyżan o w sk i)
8. Grudziądz. F ragm ent du porta il de Działyński. Por­
che de Veglise paroissiale. La surface de la pierre  
s'écaille et s’effrite

znaczną część naszych w ybitnych portali (il. il. 
4, 5), rzeźb ogrodowych, pomników, jeżeli nie 
zdecydujem y się w porę wykonać kopii i zastą­
pić nimi oryginały. Nie .powinniśmy ryzykować 
pozbawienia naszych następców  kontaktu  z rze­
źbą kam ienną, zachowaną do dziś, tylko w imię 
niesłusznie pojętego ku ltu  d la  autentyku. Z całą 
świadomością używam  określenia „niesłusznie 
pojętego”, bo ku lt au ten tyku  nie polega — w 
moim przekonaniu — na bezwzględnym zacho­
waniu obiektu in citu, niezależnie od grożących 
mu konsekwencji. K ult au ten tyku  powinien się 
wyrazić w użyciu wszelkich środków, aby dzie­
ło zachować. .

17 T ypow ym  p rzyk ładem  do d y sk u s ji n a  ten  tem a t 
m oże być los p o rta lu  w budow anego  obecnie w e le ­
w ację  dom u n r  70/71 p rzy  ul. św . J a n a  w  G dańsku. 
W ym ontow any  z fasad y  dom u, k tó reg o  ru in a  została 
ro zeb ran a  (w m iejscu  ty m  odstąp iono  od zabudow y),
zosta ł w budow any  w  now e m iejsce  aby  go uratow ać. 
M ożna się jedyn ie  cieszyć, że u ra to w a n e  zostały resz-

Istnieją sytuacje kiedy zastąpienie oryginału 
kopią jest niestety  jedynym  wyjściem; nie n a j­
lepszym lecz jedynym . Jest to czasami koniecz­
ność. Porta l przeniesiony do w nętrza budynku, 
zastąpiony kopią w elewacji, nadal jest dostęp­
ny dla widza. W fasadzie kopia musi i może 
wystarczyć; nadal pozostaje ważnym  kompo­
nentem  arch itek tu ry  17. Jeżeli weźm iemy pod 
uwagę np. portal Dzialyńskich z kościoła pa ra ­
fialnego w  Grudziądzu, wykonany w drugiej 
ćwierci XVII w. — bez w ątpienia najlepszy 
portal wczesnego baroku na Pomorzu — nie 
m am y już innego wyjścia (il. il. 6, 7, 8). Szybki 
proces destrukcji jest uchw ytny niem al gołym 
okiem; widoczne są zmiany, gdy porów nujem y 
stan dzisiejszy z fotografiam i wykonanym i już 
po wojnie. Potrzeba tu szybkiej i skutecznej 
interw encji konserw atorskiej. F ak tura  wielu 
detali została znacznie uszkodzona, lecz nadal 
ich kompozycja i w alory plastyczne są czytelne. 
U trw alenie chemiczne to tylko w stępny ak t za­
bezpieczenia; następnym  etapem  może już być 
tylko wykonanie kopii i osadzenie na m iejscu 
dzieła. U tw ardzenie portalu  m etodą chemicz­
ną może nam  dać jedynie czas potrzebny na 
spokojne przygotow anie się do w ykonania ko­
pii, które w tym  w ypadku jest conditio sine 
qua non. A ile jest tak zagrożonych dzieł 
w Polsce?

Metoda zachowania autentyków , dzięki w y­
m ianie na kopie, jest szeroko stosowana m.in. 
we Włoszech, gdzie klim at jest łagodniejszy, a 
rzeźby są wykonane na ogół z tw ardszych ga­
tunków kamieni. A. Barbacci określa ten zabieg 
jako jeden z norm alnych sposobów konserw acji 
zaby tków 18. A utentyczne rzeźby elewacji ka­
tedry  sieneńskiej znajdują się w całości w m u­
zeum Opera del Duomo, podobnie jak plastyka 
z giottowskiej cam panilli we Florencji. Od 
dawna Dawid Michała Anioła na florenckim 
Piazza della Signoria jest kopią, podobnie jak 
pu tta  podtrzym ujące tarczę herbow ą posągu 
G attam elaty  w Padwie. P rzykłady  takie można 
mnożyć. Oczywiście sporządzenie kopii nie jest 
czynnością łatwą. W yłania się bowiem problem 
sposobu i czasu. Nie ulega chyba wątpliwości, 
że kopię można zrobić jedynie z dobrze zacho­
wanego oryginału, zanim jeszcze proces des­
trukcji zatrze plastyczne w alory rzeźby, póki 
jeszcze jest zachowana jej fak tu ra  (il. 9). Cha­
rakterystyczny przykład kunktatorstw a, które 
doprowadziło do zniszczenia au ten tyku  i zatar­
cia jego walorów plastycznych, podaje A. Bar­
bacci 19 analizując obecny stan Fonte Gaia w 
Sienie, dzieła Jacopo della Quercia. Dyskusje

tk i p ięknego , m an iery sty czn eg o  p o rta lu , lecz silny 
d e s tru k t (por. il. il. 4, 5) s tan o w i n iem iły  akcen t na  
tle  now ych  ty n k ó w  elew acji. K opia n iew ątp liw ie  
spe łn iłaby  tu  lepszą  ro lę.
18 A 1 f r  e d o B a r b a c c i ,  о. c., s. 336—337.
1!ł T am że. .
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na tem at jej ratow ania ciągnęły się w XIX w. 
tak długo, że gdy wreszcie przystąpiono do prac, 
można 'było wykonać jedynie rekonstrukcję 
zbliżoną zaledwie do domniemanego wyglądu 
pierwotnego.

Nie każdy obiekt o zaawansowanym  procesie 
rozkładu tworzyw a musi być jak najszybciej 
w ym ieniony na kopię. Typowym przykładem  
jest porta l z tzw. Czerwonego Spichrza czyli 
kam ienicy Eskenów w Toruniu — dzieło w y­
bitnego w arsz ta tu  gdańskiego z ok. 1600 r. Roz­
kład kam ienia był tu posunięty daleko, lecz 
dzięki k ilku w arstw om  przem alowań olejnych 
(które spowodowały przyspieszony proces roz­
kładu) dzieło było pokryte rodzajem  skorupy, 
k tó ra  nie dopuściła do rozsypania się pow ierz­
chni (ił. 10). Po u trw aleniu  struk tu ra lnym  do­
konanym  przez W iesława D om asłow skiego20 i 
zdjęciu przem alow ań dzieło odzyskało p ier­
wotne w alory  plastyczne, mimo pewnych usz­
kodzeń. W m urowane w tę samą elewację k a ­
m ienne m aszkarony są już tak daleko zniszczo­
ne, że w  stosunku do wielu z nich pozostaje 
tylko czekać aż się do reszty rozsypią (il. 11). 
M usimy jednak zdawać sobie sprawę z tego, że 
niezależnie od poważnego osiągnięcia konser­
watorskiego, jakim  jest dokonanie s tru k tu ra l­
nego wzm ocnienia kamienia, prędzej czy póź­
niej porta l Eskenów trzeba będzie wymienić 
na kopię. Nie m am y jeszcze i chyba nieprędko 
będziemy mieli pewność na jak długo konser­
wacja m etodam i chemicznymi zapewni rzeźbie 
trwałość.

Należy pam iętać, że sama decyzja o sporządze­
niu kqpii nie rozwiązuje jeszcze problem u, gdyż 
zawsze istnieje niebezpieczeństwo dokonania 
pew nych zmian in terpretacyjnych  w nowym 
dziele przez niezdyscyplinowanie rzeźbiarza. 
Zachodzi obawa zbyt sztyw nego opracowania 
fak tu ry  — zanadto precyzyjnego bądź też zbyt 
m alarskiego 21. Wiele kłopotów może nastręczyć 
sam oryginał, k tó ry  zawsze będzie wym agał 
pew nych zabiegów utrw alających przed usta ­
w ieniem  na miejscu, w którym  spotka zupełnie 
inne w arunki klim atyczne, równie groźne w 
okresie stabilizacji niż poprzednie. Tym nie­
m niej ryzyko takie należy w uzasadnionych 
w ypadkach ponieść.

R ozpatrując zagadnienie jakości kopii i jej fak­
tu ry  rzeźbiarskiej trzeba stwierdzić, że osta­
tecznie cały problem  sprowadza się do w yboru

9. Chełmno. Kościół ss ben edyk tynek .  F ragm ent p o r­
talu. Detal ucha traci ju ż  w a lory  p las tyczne. O statn i  
czas p rzed  w yko n an iem  kopii (fot. Lech K rzy ż a n o w s k i )
9. Chełmno. Eglise des Soeurs Bénédictines. Fragment  
du portail. Détail en forme d ’oreille perdant ses v a le ­
urs plastiques. N écessité  pressante d ’ex écu ter  une  
copie

odpowiedniego wykonawcy. I tak na przykład 
niektóre z kopii detali kam ieniarskich gdańskiej 
Zbrojow ni (il. 12) można bez przesady uznać za 
m ajstersztyki dobrej roboty, gdy obok nich spo-

20 N ow ym  e lem en tem  w prow adzonym  w  tra k c ie  k o n ­
se rw a c ji je s t p ro filo w an y  gzym s a rc h itra w u  i k ity , 
w y p e łn ia ją c e  g łębokie u b y tk i cokołów  p ila stró w . 
S p raw o zd an ie  z k o n se rw ac ji re fe ro w an e  n a  k o n fe ­
re n c j i „K o n se rw ac ja  k a m ie n ia ” je s t p rzygo tow ane  do 
d ru k u  w  m a te r ia ła c h  ko n fe ren c ji.

21 N ie n a s tręcza  n a to m ia s t już  tru d n o śc i dobór k am ie ­
n ia  p rzy  obecnych  m etodach  analizy  m a te r ia łu  i id en ­
ty f ik a c ji złóż. T echno log ia  k o n se rw a to rsk a  dosta rcza  
sposobu  trw a łeg o  zab a rw ien ia  k am ien ia  celem  dosto ­
sow an ia  do to n ac ji fasady .
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10. Toruń. Ul. Łazienna 16. Portal  
kam ienicy Eskenów, stan przed  k o n ­
serwacją . Widoczne u b y tk i  kamienia  
w miejscach gdzie w y k ru szy ła  się  
w ielokrotna w a rs tw a  prze m alow ań  
(fot. W acław Górski)
10. Toruń. Rue Łazienna nr 16. P o r ­
tail de la Maison des Esk.cn. Etat  
avan t la conservation. Dégradation  
vis ible  de la p ierre aux em p lace ­
m en ts  où les couches de plusieurs  
surpein ts  se sont ém ie ttées

U . Toruń. Ul. Łazienna 16. M aszka­
rony w m u ro w a n e  w  elewację. S tan  
daleko zaaw ansow anego  rozpadu k a ­
mienia (fot. W acław  Górski)
U . Toruń. Rue Łazienna nr 16. Les 
m en ea u x  de la façade. E tat de la 
dégradation des pierres  très  avancé



12. Gdańsk. Zbrojownia . K op ia  popiersia  w  elew acji  
w schodnie j  (fot. A r tu r  W olosewicz)
12. Gdańsk. L ’arsenal. Copie d ’un buste de la façade  
est du bâ tim ent

tykam y sztywne, bez w yrazu w ykute detale 22. 
W portalu  domu n r 43 p rzy  Długim Targu w 
G dańsku (tzw. Gdańska Sień) (il. 13) au ten­
tyczne elem enty tw orzą już jedność z nowym i 
i tylko bardzo uw ażny odbiorca, w yczulony na 
te zagadnienia, po trafi bezbłędnie wykazać 
w szystkie różnice. Sztyw na w ydaje się nato­
m iast, jeszcze po pół w ieku kopia porta lu  z 
1612 r. w tzw. Domu Opatów Pelplińskich w 
Gdańsku (il. 14), którego fak tu ra  odbiega od in­
nych, współczesnych au ten ty k ó w 23. Należy tu  
podkreślić, że istnieje kilka podstawowych 
technik w ykonyw ania kopii, a wśród nich god­
na rozpatrzenia jest m etoda odlewów, co obec­
nie — gdy m am y już m etodę u trw alen ia  po­
w ierzchni oryginału i po trafim y w ykonać masę

13. Gdańsk. Długi Targ 43. Porta l domu tzw . Sieni 
Gdańskiej .  Ponad po łow a e lem en tów  w ym ien ion a  na 
kopie  (fot. Lech  K rzyża n ow sk i)
13. Gdańsk. Rue Długi Targ nr 43. Portail de la maison  
d ite  „Sień G dańska" . Plus de la moitié  des é lém ents  
rem placés par  des copies

kam ienną, nie wykazującą różnicy fak turalnej 
z na tu ra lnym  kam ieniem  (badania W. Domas- 
łowskiego) — zdaje się ją faworyzować. Fakt 
w ykonania pew nej ilości odlewów detali Ka­
plicy Zygm untow skiej, doskonale spełniają­
cych dziś swą rolę, pozwala tę m etodę zalecać 
dla celów konserw atorskich.

n  S p raw ę  k o n se rw ac ji fa sad  Z b ro jo w n i om aw ia 
B e r n h a r d  S c h m i d ,  Danzig. In s tan tse tzu n g  des  
grossen Zeughauses.  „Die D en k m alp fleg e  in  d e r P ro ­
v in z  W estp reussen  im  Ja h re  1911”, D anzig  1912, s. 7.

2! B e r n h a r d  S c h m i d ,  Danzig. W iederhers te llung  
des Hauses E lisabeth-Kirchgasse  3. „Die D en k m a l­
p fleg e  in der P ro v in z  W estp reu ssen  im  J a h r e  1912”,

D anzig  1913. S p ra w a  tzw . sz tyw ności fa k tu ry  je s t d y ­
sk u sy jn ą , pon iew aż  n a  ogół zastrzeżen ia  fo rm u łu jem y  
w  o p a rc iu  o p o ró w n an ie  z dziełam i, k tó re  od k ilk u se t 
la t  z n a jd u ją  się pod w p ływ em  dzia łan ia  w a ru n k ó w  
a tm o sfery czn y ch . P o ró w n an ie  z dz iełam i k am iennym i, 
z n a jd u jący m i się w e w n ę trzach , zm usza n ie jed n o ­
krotnie do rew iz ji naszych  poglądów .
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14. Gdańsk. Ul. E lżbietańska 3. P orta l  tzw. Domu  
O patów  Pelplińskich. Kopia  w yko na n a  w  1911 r. (fot. 
Lech K rzyżan ow sk i)
14. Gdańsk. Rue E lżbietańska nr 3. Portail de la 
maison dite „Maison des abbés de P elpl in”. Copie  
exécutée en 1911

Rzeźba kam ienna — bodajże w większym stop­
niu, niż inne rodzaje dzieł plastycznych — jest 
związana z miejscem, dla którego została w y­
konana. Pom ijam  tu detale architektoniczne, 
kompozycje portalowe, rzeźby attykow e itd., 
które z na tu ry  rzeczy są związane z architek­
turą. Również inne dzieła — rzeźby pomniko­
we, ogrodowe itp. były kom ponowane dla kon­
kretnego otoczenia. Twórca m yślał o swym

24 M yślę o odpow iednim  w n ę trzu ; jasn y m , z zespołem  
sk a ta logow anych  rzeźb, dostępnych  d la  w idza, la p i­
d a riu m  p row adzącym  sw o ją  p o lity k ę  grom adzen ia  
rzeźb lub  n a w e t ich  odlew ów , aby  n ad ać  ko lekcji

dziele w yobrażając sobie otaczające akcenty 
architektoniczne, perspektyw y, oświetlenie, zie­
leń itd. Pełny sens swego istnienia znajduje 
rzeźba wolnostojąca tylko w w arunkach, d la  
których została wykonana. Przeniesiona w inne 
miejsce traci swoją skalę, podobnie jak Dawid 
Michała Anioła przeniesiony do Akademii. F ak t 
ten niew ątpliw ie powoduje niechęć do usu­
nięcia rzeźby z pierwotnego otoczenia. Pew nym  
uspraw iedliw ieniem  może być przekonanie, że 
dobra kopia po trafi być przez znacznie dłuższy 
czas — aniżeli nadw ątlony oryginał — w artoś­
ciowym kom ponentem  układu przestrzennego. 
Jesteśm y zatem w stanie u trw alić ten układ w  
stanie względnie nienaruszonym . Gorzej znacz­
nie przedstaw ia się sam los rzeźby przeniesio­
nej z naturalnego miejsca. Słuszny w zasadzie 
postulat, aby pozostawiać wym ienione rzeźby 
w zespole, z którego zostały ewakuowane (np. 
we w nętrzu pałacu, z którego elewacji pocho­
dzą) nie jest w stanie zagwarantować im właś­
ciwej, a naw et zbliżonej do pierw otnej ekspo­
zycji. M usimy być jednak przygotowani na 
te — że tak  określę — nieuniknione stra ty . Ce­
lem działania jest przecież pragnienie uratow a­
nia autentyku.

Pozostaje jeszcze problem  przeniesienia niektó­
rych rzeźb do lapidariów, jeżeli nie ma należy­
tych warunków na miejscu, lub gdy w yjątko­
wa klasa obiektu uzasadnia dołączenie go do 
istniejącej kolekcji rzeźby. Trzeba w tym  m iej­
scu zwrócić uwagę na fakt, że nie istnieje w 
Polsce lapidarium  w pełnym  tego słowa zna­
czeniu 24.

Na zakończenie pragnę ponownie podkreślić, że 
wym ianę oryginałów na kopie uznaję za czyn­
ność ostateczną, która jest konieczna wówczas, 
gdy inne zabiegi nie mogą dać już pozytyw ­
nego rezultatu . W ydaje się jednak, że przy 
obecnym katastrofalnym  stanie zabytków rzeź­
by kam iennej, czysto teoretyczne dyskusje nad 
słusznością zasady w ym iany najcenniejszych 
i najbardziej zagrożonych obiektów na kopie są 
próbą odwlekania nieuniknionej konieczności. 
Doświadczenia, jakie uzyskaliśm y w ciągu dłu­
gich lat obserwacji i rozważań konserw ator­
skich, w skazują jednoznacznie, że nadszedł czas 
na działanie.

d r L ech  K rzyżanow sk i
O środek  D o k u m en tac ji Z ab y tk ó w
W arszaw a

c h a ra k te r  n iep rzy p ad k o w y . Z aczą tk i tak iego  la p i­
d a riu m  an o n su je  w ro c ław sk ie  M uzeum  A rch itek tu ry  
i O dbudow y.
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REMPLACEMENT DE L’ORIGINAL PAR LA COPIE-MOYEN DE CONSERVATION 
DE LA SCULPTURE EN PIERRE

L a sc u lp tu re  en p ie rre , d éco ran t l ’e x té r ie u r  des b â ti­
m en ts  fa i t  le  su je t de cet a rtic le . Ce gen re  de m o n u ­
m en ts  co n stitu e  un  ensem ble  d’é lém en ts  h is to riq u es  
exposés à  un  procès de d ég rad a tio n  rap id e  su r to u t 
dans des cond itions d ’in fec tio n  de p lu s en  p lu s 
poussée, causée p a r  les fum ées e t les gaz d ’éch ap p e ­
m en t. L es co n se rv a teu rs , p eu  convaincus de l ’e ff ic a ­
c ité  des m éthodes ch im iques de co nserva tion , m a n i­
fe s te n t une  ac tiv ité  in su ffisan te . U n a u tre  fa c te u r  
e x e rç a n t p e u t-ê tr e  une  p lu s  g ran d e  in flu en ce  su r 
l ’a tt i tu d e  des c o n se rv a teu rs  e st le  cu lte , a  l ’av is de 
l ’a u te u r , q u e lq u e  peu  ex ag é ré  de l ’a u th e n tic ité  de 
l ’o b je t d ’a rt. Ce cu lte  consiste  en  la  conv ic tion  b ien  
a rrê té e  q u ’une  sc u lp tu re  anc ienne , m êm e si e lle  est 
m enacée  de d e s tru c tio n  com plète , ne  d e v ra it pas ê tre  
rem p lacée  p a r  u n e  copie, ca r de ce fa i t  l ’o b je t en  
q u es tio n  perd  to u te  v a le u r  d’a u th e n tic ité . E n ré s u lta t , 
b ien  so u v en t des scu lp tu re s  a rch ite c to n iq u es , des 
sc u lp tu re s  de ja rd in  e t d ’a u tre s  su b issen t une  d é fo r­
m a tio n  trè s  poussée, a tte in te s  p a r  la  corrosion. 
P o u r ta n t  on les la isse  „in s i tu ”.

U n en d o m m ag em en t de l ’oeu v re  p la s tiq u e  ne  rép o n d  
p lu s  au x  concep tions de l ’a r t is te , il les fausse  en  
p ré s e n ta n t d ’a u tre s  v a le u rs  q u i n ’e n tra ie n t p o in t dans 
les desse ins du c réa teu r. Il lu i m an q u e  ce qu i co n sti­
tu a i t  jad is  sa v a le u r  a r t is t iq u e  — la  fo rm e com plète . 
C e tte  ap p réc ia tio n  e s th é tiq u e  d e v ra it ê tre  p rise  en 
co n sid é ra tio n  dans chaque  d iscussion  e n tre  co n se rv a ­
te u rs  p o r ta n t su r  la  co n serv a tio n  des o euv res endo ­
m m agées.

L e fa i t  de co n n a ître  c e rta in e s  cu ltu res , te lle s  que 
l ’a n tiq u ité , u n iq u e m e n t g râce  au x  oeuv res endom m a­
gées, ne  p eu t co n s titu e r une  p rém isse  d ’ap p réc ia tio n  
p o sitiv e  des o b je ts  en p a rtie  d é tru its . L e p re m ie r 
d ev o ir  de la  co n serv a tio n  consiste  à  co n se rv e r l ’oeuv re  
com plète . L ’ accep ta tio n  des o b je ts  en  p a r tie  d é tru its , 
le  fa i t  de le u r  acco rder u n e  ce rta in e  estim e est 
im posée  p a r la  dég rad a tio n  de la  m a tiè re . Il ne 
fa u d ra it  pas o u b lie r que ce tte  s itu a tio n  e s t fo rcée  e t 
q u e  l ’on se tro u v e  en face des débris  de la  com posi­

tion o rig inale . Le souci de conserver les scu lp tu res  
a u th e n tiq u e s  im pose la  nécess ité  de rem p lace r les 
oeu v res  o rig ina les p a r  des copies. D ans la  p ra tiq u e  
de co n se rv a tio n  en Pologne, ce p rocédé, à re n c o n tre , 
p a r  exem p le , des a c tiv ité s  dép loyées p a r  les conser­
v a te u rs  ita lien s , n ’e s t p resq u e  jam a is  adm is, reco n n u  
m êm e b ien  so u v en t com m e p o r ta n t a tte in te  aux  
p rin c ip a le s  rég ies de la  co nserva tion . E n se s e rv a n t 
de q u e lq u es  ex em p les choisis, l ’a u te u r  dém o n tre  q u ’un 
cu lte  ex ag é ré  de l ’o rig in a l a ses m au v a is  côtés e t q u ’il 
a m êm e e n tra în é  la  d es tru c tio n  com plète  des scu lp ­
tu res . Le p o r ta il  ou la  sc u lp tu re  fa isa n t p a rtie  de la  
façade  d ’un  b â tim e n t, rem p lacée  à  tem ps p a r  une 
copie, co n tin u e  de jo u e r son rô le  d ’é lém en t dans la  
com position  a rch itec to n iq u e . L ’o rig in a l p lacé  à l ’in ­
té r ie u r  du  b â tim e n t do n t il  d éco ra it la  façade  g a ra n tit  
au  v is ite u r  le co n tac t avec l ’oeuv re  a u th en tiq u e .

L es m éthodes de d u rc issem en t des p ie r re s  à  l ’aide 
des m oyens ch im iques, m a lg ré  des ré s u lta ts  sé rieux  
d é jà  o b ten u s dans ce dom aine, ne g a ra n tis s e n t pas 
encore  le u r  p le ine  d u rab ilité . Le d u rc issem en t de la  
su rface  ou m êm e de la  s tru c tu re  de la  p ie r re  (par 
la  m éthode  élaborée  à T oruń) p eu t a id e r à  l ’exécu tion  
du  m oule  en p ie rre  a rtif ic ie lle  de la  scu lp tu re  an ­
cienne ou b ien  lu i g a ra n t ir  la  ré s is tan ce  p o u r la  d u rée  
que p re n d ra it  l ’exécu tio n  de la  copie su iv a n t une 
a u tre  m éthode. Le d u rc issem en t de la  p ie rre  p e u t 
dans ce rta in s  cas r e ta rd e r  la  nécess ité  de rem p lace r 
l ’o rig in a l p a r  la  copie, néanm oins si le  p rocès de la  
d ég rad a tio n  de la  p ie rre  a d é jà  com m encé, il fa u t 
s ’a tte n d re  à la  n écess ité  d’e x écu te r la  copie.

L ’a rtic le  ex am in e  de d ivers  fa c teu rs  qui d ev ra ien t 
ê tre  p ris  en  co nsidéra tion  lo rs de l ’ex écu tio n  de la  
copie (q u a lité  de la  p ie rre , te ch n iq u e  de l ’exécu tion  
o rig inale , lo ca lisa tion  convenab le  de l ’oeuvre  o rig inale  
e lle -m êm e, etc). L a  copie ne  do it ê tre  exécu tée  q u ’en 
cas de n écess ité  e x trêm e , n éanm oins il fa u t se décider 
à  em p loyer ce p rocédé car le  tem p s joue au  d ésav an ­
tage  de l ’o eu v re  d’a r t  o rig inale .
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